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W IA D O M O Ś C I KRAJOW E.
K r a k ó w  H. l t  s i r r p n i n . —  M nóstwo p r y ­

watnych listów nadeszłych tu wczoray z Nie­
m ie c ,  zapełnione w ieściami, które jedBe z 
drugierni niezgodne zawieraj? opisy, zaszłych 
rozruchów  w Paryżu. — Między innetni nay- 
podobnieysza do prawdy jest: że  tuszyscy  po­
słowie z a g r a n i c z n i , z a r a z  opuścili stohcę  , 
j a k  ty lko  ogłoszono r z ą d  tym czasow y .  — 
Jedne listy donosz?, (jak nadm ieniliśmy wczo­
ray pod artyku łem  z Krakowa) iź xi?żę Or- 
leans jest nam ies tn ik iem  k ró lew sk im -, inne 
przeciwnie tw ierdz?,  Źe król Karol X. abdy- 
k o w a ł ,  a xięcia Orleans mianow ał re jen tem  
państw a, aż do pełnoletńości xięcia Bordeaux. 
N akoniec  inny list tyle tylko między innem i 
wspomina : Polignac p ie r w s z y  m in i­
ster j u z  m e z y j e . , , —  Ju trze jsza  poczta za­
pew ne dokładnieysze 0 tóm  wszystkiem przy­
wiezie nam wiadomości.

W a rsza w a  d. 7 sierpnia.  —  Maciey W i­
dawski maj?cy la t 3 5 ,  pracujący przy jedney

z drńkarn i warszawskich , w tych  dniach u-, 
kończył model m achiny wynalezioney przez 
niegoż , za pomoc? którey człowiek latać m o­
że w powietrzu. W idawski n ienczył się wca­
le  m e ch a n ik i ,  ta m ach ina  jest jego w łasnym  
pom ysłem . W idzieć można ten u tw ór  pod 
N rem  2648 na Mariensztadzie codzień w po­
łudn ie  i wieczorem.

Między wiel? nagrom aćzonem i teraz w 
gabinecie nu m iz m a ty cz n y m , przy kró lew sk im  
uniwersytecie Alexandrowskim osobliwościa­
m i}  niema źadney , któraby znawców i nie- 
znawców tak silnie zaj?ć zdołała ,  jak  przy­
były tamże ze zbioru W oladskieeo G rosz kra ­
kow ski K a z im ierza  W ie lk ieg o , dot?d ty lko z 
Opisu znany. Jest to  droga , Uszanowanie 
wzbudzająca pamigtka. Pół tystęca lat blisko, 
przechodziła ona z r?k jednego do drugiego 
pokolen ia ,  przetrwała m łodociany, d o jrza ły  
i zgrzybiały wiek n a ro d u ,  oparła się sile o- 
gu la ,  m iecza ,  wszystko pożerającego czasu i
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znalazła  nakoniec spoko jne  ichronienie w 
tym  zabezpieczającym ję od dalszey zagłady 
nauk  przybytku. Podobne pamiętki zaym u- 
ję u m y s ł ,  przemawiają do sersa i s ilnę i?  do 
nauki dziejów podniety.

Już  przywieziono ogromne kam ienie  z
K unow a, przeznaczone na ko lum ny do facy-
aty n o w e g o  teatru  na placu m arywilskim Do
ciągnienia każdego z ty c h  kamieni użyto 30  
koui.

Od dni k ilku  m am y tu  niezmiernie do* 
kuczajęce upały .  Wczoray w południe było  
trzydzieści stopni ciepła.

Na popisie w Żoliborzu wystąpili ucznio­
wie konw iktu  w dom owym  uniform ie nowo 
przez Nayjaśnieyszego Pana przepisanym , 
k tóry  stanowi kurtka granatowa z niebieskim 
k o łn ie rz e m ,  b ia łem i koło niego ■ m ank ie ­
tów w y p u s tk a m i,  przy bokach kieszenie , gu­
zików białych 9 na rzęd je d e n ,  panto lory  
dym owe bez kieszeń , żadnego kroju i wci­
nania  na przodzie , zapinane na  sprzeczkę t 
kaszkiecik granatowy z wypustkami białemi. 
M u n d u r  paradny stanowi frak z sukna gra­
natowego z ko łn ierzem  i m ank ie tam i niebie- 
akiemi , wypustki na po łach , około m ankie­
tów i kołnierza l i a l e ,  rzęd jeden guzików 
bia łych z h e rh em  królestwa; pantalony dy­
mowe b a ł e , kaszkiecik jak wyżey. W zj- 
mowey porze, granatowe pantalony z wypust­
kam i b ia łeun bez żadnego kroju i wcinania 
na przodzie, na sprzeczkę zap ię te ,  w obu- 
dwu razach używ ane; płaszcz szaraczkowy 
cie.nny z jednę pe le ry n ę ,  ko łn ierzem  n ie ­
b ie sk im ,  wypustkami białemi.

W IA D O M O Ś C I ZA G R A N IC Z N E .
P e t e r s b u r g  ci. 23 iipca. —  Wyimki z 

prywatnego lis tu  w dzienniku  Pszczoła pół­

nocna pod dn iem  19 czerwca umieszczonego
zawieraj? następujący a r ty k u ł :  “  Publiczność 
nasza ,  miała szczęście ogl dac  podczas pa­
rady woyskowey całę rodzinę cesarskę. N .  
Cesarz dopełniając życzenia N. Cesarzowey 
J rpci ,  przykomenderowac raczył W. Xięcia 
następcę tronu  do półku kaw alergardów , i 
Jefio C. W. zameldował się Cesarzowi dnia 
13 lipca na czele officerów, jako szef tego 
półku. W Peterhow ie  licznie zebrani go­
śc ie ,  rnieli zaszczyt widzieć W. Xięcia Kon­
stantego Mikołajomicza , który bardzo p.ę- 
k m e  się chowa. Wodzony był za rękę po 
placu zamkowym , majęc na głowie czapką 
półku Izmaiłowskiego. Gdy straż stanęła pod 
b ro n i? ,  podniósł x ięźę rękę i przyłożył do 
czapki, na znak pozdrowienia żołnierzy. Pó- 
żniey widzęc lud ce«arza piastujęcym tegoż 
dziecinę w oknie , pozdrowił go ladosnemi o- 
krzykarni. Z potomstwem cesarza Mikołaja 
Igo wzrasta sława i szczęśliwość państwa Ros- 
syjskiego. „

S e r w i a  d. 17 lipca.  —  Listy k u p i e c k i *  
z  S t a m b u ł u  d o n o s z ę  o w . e l k i c h  u z b r a j a n i a c h  

k t ó r e  t a m  c z y n i ę ,  z w ł a s z c z a  w a r s e n a l e .  Ca­
ła f lota  t u r e c k a  m a  b y d ź  s p i e s z n i e  u z b r o j o ­
n a  i na  s top ie  w o j e n n e y  p o s t a w i o n a .  Sędzę, 
iż n a d z w y c z a y n e  te ś r o d k i  p o c h o d z ę  z n i e u -  

f a n i a  baszy e g i p s k i e m u ,  i że  w i ę k s z e  c z ę ś ć  

w o j e n n y c h  o k r ę t ó w  u d a ć  s i ę  n a  do  Ale- 
xandryi.

M a d r t t  d. 15 l ipca . —  Daiś król z rodzi­
nę swoję wyjechał ztęd do E sk u r ia lu ; zabawi 
tam  do dnia 17 b. m . , a potem uda się do 
La G ra n ja ,  gdzie z wielu? okazałości? ob­
chodzona będzie rocznica urodzin Królowey.—  
Cięgle panuje tu  dokuczajęcy niedostatek wo­
dy ; tysij :e ludzi oblega fontanny ; czasami 
kobiety n .m  na nie przyjdzie koley, czeka1! 
m uszę do 30 godzia.
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T r j e s t  d. 2 0 l \pcn.  —  Coraz bardziey roz­
szerzający się rokosz Albańczyków i m epo- 
s łuszeń .tw e Bośniaków , daj? powód do wa- 
4 a u v c h  uwag i nn ze niedługo będę musiały 
w dać się w to mocarstwa europejsk ie .  Sła­
be siły, które Porta wystawić może przeciw 
rokoszanom , no wy na1 dowodem sę upadajęcey 
coraz bardziej jey p o tę g ' , a  może naw et 
przepowiedn i  bliskiego rozsprzężema państwa. 
Albanczykowie z<*czynaję urzędzać się w for­
m alne  korpusy i wstępuję w ślady swych sp- 
Siadów Greków. Wielki wezyr nie zdaje się 
bydź w s ta n ie  o własnych siłach działać prze- 
eiwko n im  z- czepnie. Jakim  za£ sposobem 
• wemu synowi zam knię tem u teraz w Janinie bę­
dzie w stanie dać odsiecz, tego trudno  odga- 
d n ęc .—  Słychać, że baszy Bośnii udało się ze­
brać  10,000 ludzi, którzy jednak więcey ma­
ję  bydź skłonni do hrom em a tylko jego oso- 
t y ,  niżeli do utrzym ania posag i  Porty. Nie- 
powiedło m u się wszelako pow śópgnęć roz- 
m<ntvch hord rozbó jn iczych , które się na 
wszystkich punktach Bośnii utworzyły , i na­
wet do ościennych grauic Austryi wpadajp. 
W  prawdzie z tamtpd dzielnie zostali wypar­
ci; atoli m im o przedsięwzięcia surowych prze­
ciw nim środkow,—  dotpd niepoprzestali swych 
zbójeckich najazdów. Ze strony austryackiey 
uznano  ztpd potrzebę w zm ocn i ' tna  od tey 
strony kordonu woj skow"go, a nawet w przy­
padku dalszsch gwałtów , osadzenia woy- 
skiem graniczney tureck>ey prowincyi. 
K ilkunastu  cywilnych rrzędn ików  posła­
nych  już zostało do Agram ■, dla adm inistra 
cyi korpusu, który tam  zbierać się zaczyna 
pod enera iem  baronem Liilienberg.

W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .
C  i s  ł. d  a  w a r s z a w s k a  

Mnogość walut pruskich  znaydujpcych 
• i i  U nas, była przyczynę, że w upływają­

cym  tygodniu m echciano  bez fg  straty przy­
jęć  biletów kassowych tam te jszych .  Z jawi­
sko szczególne, k tóre  od u tw orzenia  B anku 
po raz drugi miała  mieysce.

I  -sty zastawne coraz wyżey idp w co• 
n>e, w handlu} n iem i n ie  okazuie się ruch  
wielki.

W  obligacyach udzia łow ych ,  żadnych 
interessów nie rob iono , lubo byli i sprzeda- 
jpcy i kupujpcy.

G d a ń s k  d. 2  s ierpnia .  —  Targ i na zboże 
znów sp ożywione, sprzedano naw et 450 ła -  
sztów, pszenicy; naypięknieysze ga tunk i  p ła ­
cono drożey j -k  w zeszłym tygodn iu ,  bo 
po 510 i 530 z ł . ,  żyto płacono po 170 z ł . ,  
owies po 110 i 120.

R O Z M A I T O Ś C I .

Z  powodu żałoby po zm ar ły m  krd lu ,  
wszczęła się wielka kłótnia pomiędzy londyń- 
skiemi krawcami. Podzielili się oni n a  dwa 
przeciwne sobie stronnictwa. —  Jedni chcę 
przez czas trwania żałoby pobierać podwóy- 
np płacę od roboty; drudzy zaś przestaję n a  
zwyczayney. Wszędzie, gdzie się tylko na-  
potkajp, napadaję na siebie , drę jeden d ru ­
giem u suknie i m łócę się kiymi na  zabóy.

Po wylpdowaniu woyska francuskiego 
na brzeg a f ry k ań sk i , up łynę ło  kilka dni n im  
nadesła n tern wiadomość. Wszyscy jey n ie­
cierpliwie oczekiwali, naw et sam król m em ógt 
swej’ niespokoyności zataić. Młody xipźęBorde- 
aux  postrzegłszy ten sm utek dziadka, prosił iwo* 
iego ochmistrza, aby m u  wyrobił posłurbanie u  
króla. Ochm istrz  udał się zaraz do menarchy i 
przełożył m u  życzenie jego wnuka. Zdziwiony 
król zezwolił natychmiast.  W p r o w a d z o n o  więc 
m ałego  xięcia do sali poaluchalney który c to -  

ii wiedięc, iż p ryw atne posłuch tnia odbywa-



jp się w gabinecie k ró le w sk im ,  nie ch" f a ł ,  
aby od tego zwyczaju odstąpiono. Król ze­
zwolił i wszedł z n im  do gnbinetu. Lecz za- 
ledwo tam  weszli,  gd y xi§żę  Bordeaux rzucił  
się do nóg królowi i rzekł: N. P an ie !  Je­
steś zmartwiony i wiadoma mi jest przyczy­
n a  twego s m u t k u ;  dozwól więc, abym  się u* 
d a ł  do A l g i e r u .  Gdy m nie źołn-erze zoba­
czę podwoję swóy zapał * wszystko dobrze
p óydzie . ,, N.i te słowa rozrzewniony m onar­
cha, ścisk .jęc go za rumie, r ze k ł :  “ Drogie
dziec ię ,  iakiegoź to króla zapowiadasz f ran ­
cuzom ! „ —

L O T E R Y I A  KR A I O W
W  4 l  t cipgnieniu dnia 11 Sierpnia 1830 

to k u  w przytom ności Osób od Rzędu no tego

*
w y zn aczo n y ch , w jc ipgn ię te  z koła zostały) 
nuroera  nas tępu jące :

—  85. 82. 15. 70. 86. —

Przyszłe 412 cipgnienie dnia 18 Sierpn i*  
1830 r. przypada.
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Dnia  9 i 10 Sierpnia  1830 r .
C ena Zbóż różnego g a tunku  na T a rg u  

w  Krakowie sprzedawanych.

1 2. 3. 1 4.
Korzec Z ł - gr - Z ł.  g r . Z ł .  gr. 71. g r .
—  Pszenicy 1S — 18 — 17 — 16 —
—  Żyta 18 — 17 — 14 15 14 —
—  Jęczm ienia 10 — 9 — 8 15 7 15
—  G rochu 15 — 14 15 14 — 13 15
—  Owsa 7 15 7 — 6 24 6 1S
—  Jagieł 19 — 18 15 17 — 16 —
—  Rzepaku 30 — 27 — —  — —  —

D O N I E S I E N I A .
»

R e k t o r  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e  o.

W  dopełnieniu  resk r rp tu  JW . Kuratora jeneralnego instytutów naukowych W. RI. 
Krakowa i jego ok ręgu ,  z d. 2 b. m. i r  N ro  508 podaje do wiadomości i wzywa do wspołu. 
biegania s ę  na posadę professora nadzwyczajnego (ex traoró inar 'us)  katedry C hem ii  w tu ­
te j s z y  r r i  Uniwersytecie  wak 'ijęcp, z  obowięrkiem d i i u n n  8  g o d z i n  w  t y g o d n i u .  —  U t ie -  
gajpcy się o tę posadę obowigźani złożyć w kanceiaryi U niwersyte tu  opis swego życia ,  u -  
dowodniajpc zaświadczania mi swoie n a u k i ,  dobre obyczaje i o trzym any stopień dektora 
r .lo z o f i i , dołpczp oraz program m  , według k tó rego ,  każdy życzy sobie dawać lekcye pu ­
bliczne C h e m i i ,  która w języku oyczystim  ma bydż w ykładanę. Po złożeniu takowych 
dowodów współubiegajpcy się zawiadomieni zostanę o dalszem postępowaniu k o n k u rsu .  
Roczna pensya do toy posady przy więzną jest 4000 złp.— T e r m in  ubiegania się o wspomni tr­
op posadę jest dzień 4 października 1830 roku.

W Krakowie dnia 4 sierpnia 1830 roku.
Za JW . Rektora Uniw: Jagieł: Dziekan W ydzia łu  Teologicznego

X. IM. Koziowiks  mpp.
Za sekretarza Uniw ersyte tu  Jegwllońskiego 

Ferdynand  Koniew  i tz ,

Kareta lekka na  parę kont w dobrym  stanie b ed p ra ,  będzie więcey dajpceum  tu  w 
K rakow ie w ry n k u  przed domem P . Lipińskiego za gotówe pieniędze sp rz e ia n z ,  a to w dniu  
16 Sierpnia r. b. w godzinach ra n n y c h ,  na którg to  licytaćyp szanownych pretendentów za­
prasza n ę .  Cena pierwszego w yw alan ia  będzie dukatów 20 i stósowne vadm m


